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Organ t  Ł Towarzystwa rolniczego M o i s l i e p .
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, pó łr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy'1 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ów ienia na  , Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Basztow ej, i. 6, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Odezwa do byłych słuchaczy szkoły dublańskiej. — W ażne względy przy suszeniu siana. — Grabie zbożowe „Greif". — 
Sprawozdanie chm ieląrskie. — Stan ziem iopłodów. — Rozmaitości. — W iadom ości handlow e. — O zapisach do wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach. — Konkurs na stypendya. — Konkurs na  posadę nauczyciela. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Geny produktów.

Zaproszenie do przedpłaty na
„ T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y u

Bok XIV.
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświecone jest sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. 

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie,
3 złr. półrocznie, l -50 ct. kw artalnie; w Niem­
czech 12 ink. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów pryw atnych rocznie
4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. P renum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya „Ty­
godnika rolniczego" ul. Basztowa L. 6.

Szanownych pp. Prenum eratorów  upraszamy 
o łaskawe przesłanie zaległej prenum eraty za I 
półrocze, oraz o odnowienie na II półrocze 1897.

„ o—<5||j{>-«>------- —

O D E Z W A .

W roku bieżącym upływa 30  lat publicznej działal­
ności Tomasza Rylskiego, jako profesora wyższej szkoły  
rolniczej w Dublanach. Miejscowy Komitet, zawiązany  
w  celu urządzenia uroczystego obchodu jubileuszu prof. 
Rylskiego, w zyw a  wszystk ich  byłych s łuchaczów  szkoły  
dublańskiej, chcących przyjąć udział w e  wspomnianym  
obchodzie, aby nadsyłali sw e  adresy najpóźniej do połowy  
sierpnia b. r. na ręce  przewodniczącego Komitetu prof. 
Kazimierza Pankowskiego, celem umożliwienia przesłania  
im zaproszeń i szczegó łow ego  programu uroczystości ,  
której obchód ma się odbyć z początkiem listopada b. r.

Ważne względy przy suszeniu siana.

Ogólnem jest  mniemanie, iż siano nie jes t  niczein 
innem, jak tylko wysuszoną trawą, które otrzymuje się 
jedynie przez samo suszenie, czyli odparow anie  wody. 
Racyonalne jednak  uzyskanie siana jes t  rzeczą dosyć 
skomplikowaną. Spraw ę tę poruszył świeżo prof. dr. 
Holdefleiss z Berlina, a zachętę do badania  jej powziął 
szczególnie po otrzymaniu spraw ozdania  od jednego ze 
swoich znajomych. Gospodarz ten. sprowadziwszy roz- 
trząsacza do siana, osuszył nim przy gorącem powietrzu
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i ciągiem poruszan iu  traw y, m ałą  jej część na  świeżo 
skoszonej łące i w tym że dniu zwiózł to  zupełnie już 
suche siano do szopy, gdy reszta  traw y, z k tórą po ­
stępow ano w zwykły sposób, została w ysuszoną dopiero  
po kilku dniach. W łaściciel ów m niem ał, iż owe w jednym  
dniu w ysuszone i p iękn ie , zielono w yglądające siano 
będzie paszą najlepszą, był więc m ocno zdziwiony, gdy 
p rzekonał się , że zw ierzęta nie chciały go jeść  łub 
czyniły to  z w ielką niechęcią, spożywały natom iast b a r­
dzo skwapliw ie inne siano z tej sam ej łąki. D ozorca 
utrzym yw ał, iż ow a p ierw sza pasza  była tw a rd a  i ostra.

Okoliczność ta  sk łoniła au to ra  do b adan ia  pożyw - 
ności rozm aitych p róbek  w odm ienny sposób zebranego 
siana, a pozostaw iając n a  potem  ogłoszenie wszystkich 
szczegółów sw oich dochodzeń, daje nam  obecnie w ia­
dom ość o ich głównych tylko wynikach.

P rzy  zwykłym sposobie suszenia siana nie zbieram y 
je  nigdy w jednym  dniu , lecz składam y przed  w ieczo­
rem  w kopy, w których pozostaje  do następnego  po ­
ranku , aż do oschnięcia rosy. R ów nież i koniczynę nie 
pozostaw iam y w rozbitych pokosach , lecz grom adzim y 
w kopy lub układam y na  żerdziach.

W  kopach owych pow staje  zawsze pew nego ro ­
dzaju  ferm ent, spow odow any przez bakterye, zwane 
bacillam i sian a , k tó re  znajdują  się na  roślinach zielo­
nych; działanie ich byw a o tyle silniejsze, im w ilogot- 
niejszem  je s t siano i im w większej nagrom adzone je s t 
ilości. Początkow o i aż do pew nego s topn ia , ferm ent 
ów je s t dla siana bardzo  pożytecznym ; posunąw szy się 
jed n ak  zbyt daleko pow oduje zepsucie siana, czyniąc je  
pruchnicow atem  o kolorze czarno brunatnym .

N ajwym owniejszy przykład pod  tym  w zględem  
widzimy przy sporządzaniu  siana b ru n a tn eg o : w yw ołu­
jem y tu  um yślnie silny ferm ent, sk ładając na  kopę siano 
nie zupełnie jeszcze w ysuszone. F erm en t ten  następu je  
szybko, a cała sztuka sporządzenia  siana b runatnego  
polega na n iedopuszczeniu ogrzania poza pew ną granicę. 
Przy zachow aniu tej m iary, otrzym ujem y siano sm aczne, 
arom atyczne i trw ałe , w przeciw nym  zaś razie staje się 
ono czarnem , a więc przepalonem .

Pew ien stopień  ferm entu następu je  w każdym  
razie przy składaniu  siana w kopy, dalszem u zaś jego 
zagrzaniu się przeszkadzam y przez częste przekładanie  
kóp. Nieco silniej w ystępuje ferm ent po zm oczeniu siana 
przez deszcz i przy dłuższem  staniu  w  kopach. Jeżeli 
deszcz je s t krótkotrw ałym , to przyczynia się do p o lep ­
szenia dobroci s iana , gdyż w ywołując trochę w iększe 
ogrzanie , czyni siano sm aczniejszem  i straw niejszem .

W  razie jed n ak  dłuższej słoty pow staje ferm ent 
zgniły, który psuje paszę. O ile zatem  trw ała  słota, 
m oże w wysokim stopniu  uszkodzić siano , to  deszcz 
chwilowy przyczynia się do polepszenia jego jakości.

Jakież więc są zmiany chem iczne, k tóre odbyw ają 
się przy m iernym  ferm encie siana i ulepszają jego 
jakość?

W iadom em  jest, iż ferm ent oddziaływ a na  w szyst­
kie organiczne składniki paszy i w brew  daw niejszem u 
m niem aniu o odporności pod tym w zględem  drzew nika, 
pow oduje przedew szystkiem  rozkład jego. T appe iner 
do w ió d ł, że ferm ent, pow stający w żołądku i kiszkach 
zw ierzą t, odnosi się przedew szystkiem  do drzew nika, 
przeistaczając go w gazy.

W skutek więc owego m iernego ferm entu w sianie 
następu je  w praw dzie pew ien ubytek jego, ale odnosi 
się on przew ażnie do drzew nika, gdy pożyw na w artość 
paszy w zrasta  i u lepsza się.

Chcąc uw idocznić powyższe tw ierdzenie, prof. dr. 
Holdefleiss przytacza wyniki analiz , k tóre p rzep ro w a­
dzono z sianem  szybko w ym oczonem , oraz zagrzanem  
przed  osuszeniem , ale w żadnym  razie nie zepsutem .

I. a) Siano w ysuszone szybko w lab o ra to ry u m ; 
b) S iano z tej sam ej łąki zebrane po kilku dniach

zwykłego sposobu suszenia.
Dla lepszego porów nania  przeprow adzono w szyst­

kie analizy przy jednakow ej zaw artości wilgoci w p ró b ­
kach, a m ianow icie przy 10% . R esztę składników  p rzed ­
staw ia się także w procentach.

Proteiny surowe. Tłuszcz. Węglowodany. Drzewnik. Popiół.
a) 9-45% 2-33% 39-30 % 32-49% 6'43%
b) 10-75 „ 2-13 „ 42-08 „ 28-14 „ 6 '90  „

Dłużej więc suszone siano jest:
uboższe w d r z e w n i k ..........................................o 4 -35 %
bogatsze w p r o t e i n o w c e ....................................o 1-30 „
bogatsze w w ę g lo w o d a n y ....................................o 2-78 „

II. Z bardzo  jednostajnej łąki m ożna już było 
zebrać zupełnie suche siano w trzy dni po skoszeniu; 
w  czasie jednak  zw ożenia przyszedł deszcz, w skutek 
czego reszta zbioru nastąp iła  o 5 dni później. W  p o ­
danym  poniżej rozbiorze chem icznym  przedstaw ia a) 
siano szybciej w ysuszone, b) zbiór o 5 dni późniejszy.

Proteiny surowe. Tłuszcz. Węglowodany. Drzewnik. Popiół.
a) 9-52% 2 61%  42 61% 28*00°/tt 7-26°/0
b) 10 75 „ 2 ‘24 „ 45-24 „ 25-36 „ 6-90 „

Przez dłuższy czas suszone siano je s t:
uboższe w d r z e w n ik ..............................................o 2-64°/0
bogatsze w p r o t e i n o w c e .................................. o 0 74 „
bogatsze w w ę g lo w o d a n y .................................. o 2 '63 „

III. Na zupełnie jednostajnej łące w ysuszono siano 
w przeciągu 3 dni, poczem  wzięto próbę przeciętną 
z całej łąki; ale tylko jed n a  część siana mogła być 
sp rzątn ięta  zupełnie sucho, resz ta  zaś z pow odu zalewu 
m usiała pozostać na  łące przez 14 d n i, nie podległa 
jednak  zepsuciu. P ró b a  a) oznacza siano w zięte po 3 
dniach, p ró b a  b) po 14 dniach suszenia.

Proteiny surowe. Tłuszcz. Węglowodany. Drzewnik. Popiół.
a) 1 0 1 7 %  1-86% 47-31%  23/44%  21-23%
b) 9-30 „ 2-42 „ 4931  , 17-00 * 11-77 „

W skutek zalania łąki w odą zostało siano nieco
zam ulone, zatem  zwiększyła się i zaw artość jego co do 
popiołu. Ażeby więc oznaczyć dokładniej zmiany w za-
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jemnego stosunku składników organicznych, obracho- 
wano je podług 100 części popiołu i substancyj suchych. 
Otrzymano przy tem liczby następujące:

Proteiny surowe. Tłuszcz. Węglowodany. Drzewnik.
a) 12-29% 2-25% 57-15% 28-31%
b) 12-14 „ 3-09 „ 63-04 „ 21-73 „

W rachunku tem jest siano dłużej suszone:
uboższe w d rz e w n ik  0 6 '58%
bogatsze zaś w w ę g lo w o d a n y ...........................o 5'89 „

W  każdym razie uwzględnić należy, iż dobroć 
siana pogorszyła się nieco wskutek zamulenia, czego 
jednak cyfry powyższe nie wyrażają. Okazuje się jednak 
z tego wyraźnie, iż przy zwiększonym fermencie ubywa 
też w znacznej mierze ilość drzewnika.

Nadmienić również wypada, iż siano, zawierające 
dużo roślin kwaśnych, ostrych i tw ardych, staje się 
wskutek Zmoczenia deszczem i opóźnionego zbioru, 
o wiele lepszem i smaczniejszem. Wynika to niew ąt­
pliwie z pożytecznego oddziaływania fermentu na rośliny.

Bardzo ważną rolę odgrywa ferment przy suszeniu 
koniczyny na żerdziach. Składamy ją  tu zwykle w więk­
szej ilości i w stanie dosyć wilgotnym, co wywołuje
pewien stopień ogrzania; że jednak powstający wskutek 
tego ferment ma przebieg zdrowy, dowodzi najczęściej 
zielony kolor wysuszonej już koniczyny. W iadomem też 
jest, iż zebrane w ten sposób siano jest zwykle naj­
lepsze, najsmaczniejsze i najpożywniejsze, a zawdzię­
czamy to , oprócz uniknięcia straty w liściach, także 
owemu zdrowemu fermentowi w stożkach. Dowód tego 
znajdujemy również w następujących rozbiorach che­
micznych: koniczyna a) została wysuszoną szybko w la- 
boratoryum; koniczyna b) z tegoż póła wyschła po kilku 
dniach na wysokim stożku na żerdzi.

Proteiny surowe. Tłuszcz. Węglowodany. Drzewnik. Popiół.
a) 14-95% 2-93% 36-47% 29-80% 5'85 %
b) 15-72 „ 3-00 „ 40-93 „ 24-35 „ 6 00 „

W ysuszona więc na żerdzi koniczyna okazała się:
uboższą w d rz e w n ik ........................................... o 5-45%
bogatszą w w ę g lo w o d an y .................................o 4-46 „
bogatszą w p ro te in y ............................................o 0-77 „

Oprócz pewnego ubytku drzew nika, wywołuje 
ferment niewątpliwie także i ważne zmiany w materyach 
proteinowych. Otwiera się tu niewyzyskane jeszcze 
pole do podobnychże badań bakteryologicznych, jakie 
od pewnego już szeregu lat odbywają się z obornikiem.

W reszcie przypomnieć jeszcze należy, iż nawet po 
zupełnem wysuszeniu i zwiezieniu siana, następują je ­
szcze pewne w niem zmiany, wywołane fermentem, 
który zwiemy wypoceniem. Z praktyki wiemy wszyscy, 
iż siano, które nie przebyło tego wypocenia, jest mniej 
użyteczne i mniej zdrowe dla zwierząt.

Grabie zbożowe „Greif“,
z fabryki m aszyn rolniczych „Gross e t Com.“ Lipsk-Entritzsch.

Częste skargi na błędy w robocie lub w budowie, 
używanych dotychczas grabi konnych, skłoniły inżyniera 
Laacka do obmyślenia nieco ulepszonej konstrukcyi tego 
narzędzia, któreby wolne było od zarzuconych mu obec­
nie wad. Grabie te wypróbował prof. dr. Strecker 
w stacyi doświadczalnej maszyn rolniczych w Saksonii 
i daje nam w piśmie Fuhling’a następujące sprawozdanie:

O p i s a n i e .  Dostarczone do próby grabie konne 
mają razem z kołami szerokość 2-54 m etr., a bez kół, 
czyli tak zwaną szerokość roboty 2-46 m etr., wskutek 
czego 32 jego zębów, czyli palców, odległe są od siebie 
na 7-7 centymetrów. Sporządzone są one z najlepszych, 
elastycznych drutów stalowych, hartowanych w oliwie.

Koła są z żelaza kutego o 20 sprychach, które 
podobnie jak w welocypedach wychodzą naprzemian 
z dwóch odrębnych obręczy, do których przymocowane 
są zapomocą śrub. Wysokość koła wynosi 133 7 cm. 
Podnoszenie i opuszczenie zębów może być wykonane 
łatwo zapomocą przyciśnięcia dźwigni ręką lub nogą. 
Dyszle do zaprzęgu są podwójne.

W aga tych grabi nie przewyższa 200 kilogramów, 
a cena przy 2‘54 metr. szerokości i 32 zębach wynosi 
120 marek.

P r ó b a  z tem narzędziem wykonaną została 
w obecności prof. Steckera w dniu 4 sierpnia na 
pszenicznisku w majątku Grosszschocher koło Lipska. 
Kierowało niem naprzem ian dwóch ludzi, którzy poprze-- 
dnio obznajomili się z nowym przyrządem podnoszącym 
zęby. Każdorazowe złożenie zgrabionych źdźbeł i kiosków 
następowało dosyć regularnie co 30 metrów. W  czasie 
podnoszenia grabi cofały się one o 46 cm. wstecz, 
składając szybko i dokładnie całą zgrabioną zawartość, 
nie zaczepiając o nią bynajmniej przy ponownem opu­
szczeniu. W ygrabiona między walami przestrzeń przed­
stawiała się czysto, a staranne potem  grabienie ręczne 
dało na przestrzeni 906 m. kwadr, tylko 3 funty drob­
nych pozostałości. Można je było zebrać także przy 
powtórnem  grabieniu tem narzędziem w kierunku od­
wrotnym, lecz robola podobna nie opłaciłaby się już 
wcale.

W czasie roboty nie było żadnej przerwy, a mórg 
saski, czyli 0 ’55 hektara zagrabiono w przeciągu 28 
minut, w ciągu więc całego dnia można, stosownie do 
powolniejszego lub szybszego kroku konia, zagrabić 9 
do 10-8 hektara. Cała robota szła bardzo lekko i koń 
nic się nie zmęczył.

Jednocześnie pracowała obok angielska żelazna 
grabiarka Ransom ’a, mająca szerokość roboty 2-50 m. 
i również 32 zęby.

Przy maszynie tej podnosiły się palce wstecz 
tylko na 25 cm., przyczem okazało się, że każdorazowa
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30 centym etrow a przestrzeń  do złożenia zgrabionej 
pozostałości była za szeroką, gdyż grabie zaczepiały 
częściowo znowu o złożoną słom ę, ani też mogły 
zrzucić ją  dosyć szybko. Ponow ne w ygrabienie ręczne 
dało na podobnejże przestrzeni ja k  przy „Greifie“ 3’25 
funtów . Zm ęczenie konia było widocznie większe, aniżeli 
przy grabiach poprzednich . Morg saski zgrabiony został 
w przeciągu 32 m inu t, zatem  ro b o ta  całodzienna wy­
nosić może 8 do 1 0 5  ha. Grabie te  w ażą 300 klgr., 
a kosztują 250 m arek.

O s ą d z e n i e .  Przyznać należy, iż w porów naniu  
z wszystkiemi innem i grabiam i konnem i, wykazuje „G reif“ 
dosyć znaczne ulepszenia. P rzedew szystkiem  wymienić 
tu  trzeba  żelazne ko ła , k tóre  nad a ją  całej m aszynie 
daleko w iększą trw ałość , aniżeli używane dotychczas 
koła drew niane, a nie będąc cięższemi od tych ostatnich, 
dają przy większej wysokości swej lżejszy ruch całej 
maszynie. Ilość sprych jest dosta teczna , by uniknąć 
zagięcia się obręczą kołow ego na  drodze kam ienistej. 
T rw ałość narzędzia  je s t także zabezpieczoną kątow ą 
szyną stalową. Zagięcie grabi w skutek ciężaru , jaki 
wywiera siedzący na nich człowiek, jest także ubezpie­
czone. Uwzględniwszy wreszcie wszystkie inne drobn ie j­
sze u lepszen ia , dobre działanie narzędzia  i lekkość, 
oraz stosunkow o niższą cenę jego , sądzi dr. S trecker, 
iż grabie te  m oże polecić rolnikom  jako  najlepsze ze 
wszystkich dotychczas używanych.

Spraw ozdanie chm ielarskie.

D oniesienia z N i e m i e c  utyskują przew ażnie na J 
szkody w yrządzone chm ielnikom  niekorzystnym  stanem  
pow ietrza na wiosnę. W ogóle rozwój tych roślin jest 
bardzo niejednostajny i zawisły od mniej lub więcej 
korzystnego położenia plantacyj. W bardzo wielu m iej­
scow ościach ucierp iał chmiel w skutek ro b ac tw a , rosy 
m iodow ej, rdzy i sadzy. Zmywanie środkam i antyse- 
ptycznym i, a naw et sam ą w odą okazało się skutecznem . 
Jest n adzie ja , że ustalenie się pogody polepszy o tyle 
stan  chm ielników , iż dadzą plon przecięciow o średni. 
P lantacye dru tow e ucierpiały m niej, aniżeli tyczkowe.

W  A n t w e r p i i  stan  chmielu je s t zupełnie dobry 
i obiecuje p lon obfity.

W  A n g l i i  wyrządziło robactw o znaczne szkody, 
dlatego nie rachu ją  tam  naw et na  plon średni.

W  A m e r y c e  uszkodzony został chmiel przez 
robactw o w  S tanach  w schodnich, w  O regonie i W a­
shingtonie. Zm yw anie roślin w prow adzono tam  praw ie 
pow szechnie.

W  G a l i c y  i stoi chmiel w pełnym  kwiecie, a na 
wyższych położeniach w ytw arza już szyszki. Rozwój 
jego jest bardzo dobry i każe spodziew ać się dobrego

zbioru. R obactw a pokazuje się nie wiele. Pośrednicy  
p łacą naprzód  od 45 do 70 złr. za 50 kg.

W  K r ó l e s t w i e  P o l s  k i e  m stan chmielu je s t 
pomyślny.

Stan ziem iopłodów na W ęgrzech.

P odług  spraw ozdan ia  węgierskiego m inisterstw a 
rolnictw a, stan  płodów  rolniczych był tam po dzień 15 
lipca b. r. następujący: P s z e n i c a  da  z ha 8 5  do 10-5 
cetn. podw ójnych, czyli w przecięciu 9 5 7  cetn. podw ., 
co uczyni razem  28 do 29 milion, cetn. podw. (w r. ub. 
w ynosił zbiór 38 milion, cetn. podw.). Ż y t o  w yda z ha 
w przecięciu 1 0 5  cetn. podw ., zatem  nieco więcej, 
aniżeli pszenica. Ogólny zbiór żyta wyniesie około 10 3 
m ilionów  cetn. podw ., (w r. ub. wynosił 13*5 cetn. 
podw.). J ę c z m i e n i a  spodziew ają się zebrać p rze­
ciętnie z h a  1 0 2  cetn. podw ., czyli razem  9'4 m ilionów 
cetn. podw. (w r. ub. 12-9 m ilionów cetn. podw.). Jakość 
jego z ia rna , zarów no jak  i zboża zimowego będzie 
bardzo  rozm aitą  i rzadko dorów na jakości przeszło- 
rocznej. R ów nież i o w i e s ,  który stosunkow o w ytrzy­
m ał najlepiej złe wpływy atm osferyczne, da plon mniejszy, 
rów nający się około 101 cetn. podw. z ha, czyli razem  
8 '7  m ilionów  cetn. podw . (w r. ub. 10 9 milion, cetn. 
podw.). Oinłoty próbne r z e p a k u  wykazały p lon , tak 
pod  względem  ilościowym jak  i jakościow ym , zaledwie 
słabo średni. Rośliny s t r ą c z k o w e  i w a r z y w a  
stoją dotychczas dobrze. K u k u r u d z a  rozw ija się 
praw idłow o i da  zapew ne plon średni. L e n  i k o n o -  
p i e w ykazują stan  dosyć dobry. B u r a k i  rosną dobrze. 
K a r t o f l e  ucierpiały już w  wielu m iejscow ościach 
w skutek paronospery ; zbiór będzie praw dopodobn ie  
mniejszy, aniżeli spodziew ano się dotychczas. O w o c ó w  
będzie m ało.

i

Stan zasiew ów  w Prusach do połowy lipca.

Przyjąw szy za pod staw ę, iż 1 oznacza bardzo 
dobrze , 2 dobrze, a 3 średnio , stan zasiew ów  p rzed ­
staw ia się tam  następu jąco : pszenica ozim a 2 4 ,  ja ra  
2 8, żyto ozime 2 -5, ja re  3-2, jęczm ień ja ry  3, owies 3 1 , 
groch 3 2, ziem niaki 2 -9, koniczyna i lucerna 2-8, łąki 2 '8 . 
Spraw ozdaw cy uskarżają się na posuchę.

Stan zasiew ów  w Rosyi.

Stan  zasiewów zimowych w nizinach dolnej W ołgi 
jest zły, w nizinach rzek : W iatk i, Kamy, Oki, Donu, 
oraz w północnych guberniach, prow incyach nadbałtyc­
kich, w K rólestw te Polskiem  i w nizinach D niepru po ­
myślny, a w gubernii chersońskiej i podolskiej dobry.
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Stan zasiewów jarych na  p o łu d n iu , mianowicie 
w guberniach ufimskiej, orenburskiej, riazańskiej, ka- 
łuskiej, oreiskiej, kurskiej, w nizinach Donu i w pół­
nocnym Kaukazie jest  niepomyślny, nad Dolną Wołgą 
zły, w północnych guberniach między Oką i Wołgą, 
w prowincyach nadbałtyckich i Królestwie Polskiem 
pomyślny, a w guberniach po łudn iow o-zachodn ich  i 
południowych dobry.

Stan zas iew ów  w Austryi do połowy lipca.

Ż y t o  bardzo niejednakowe, wogóle istnieje n a ­
dzieja średniego zbioru.

Tak  samo rzecz się ma z p s z e n i c ą ,  na  której 
w wielu miejscach pojawiła się rdza.

J ę c z m i e ń  bardzo nierówny, stan jego zależy od 
pory, w której zasiany został. Na gruntach lekkich i 
suchszych stan jęczmienia jes t  lepszy, na glebach cięż­
kich i na nizinach zły.

T ak  samo przedstawia się i o w i e s .
Stan k u k u r u d z y  jest  dobry, z wyjątkiem pro- 

wincyj wschodnich.
R o ś l i n y  s t r ą c z k o w e  po większej części nie­

złe, miejscami jednak  gniją od spodu.
Z i e m n i a k i  przeciętnie ś rednie ,  lecz już zaczy­

nają ukazywać się czarne listki.
B u r a k i  c u k r o w e  silnie zarośnięte chwastami.
Z b i ó r  t r a w  i k o n i c z y n  ilościowo bardzo 

dobry, jakościowo po większej części zadowalniający.
Ogólne widoki żniw niezbyt pomyślne.
R z e p a k  w Czechach, Morawach i Dolnej Austryi 

był dobry, na Szląsku i w Galicyi zły.
L e n  dobry ,  lecz mocno zarośnięty.

R O Z M A I T O Ś C I .
U trzym anie  k rów  m leczn y ch . Jakkolwiek niewąt- 

pliwem jest, iż ruch i dłuższe przebywanie zwierząt 
na świeżem powietrzu są w arunkami koniecznymi i n ie ­
zbędnymi przy hodowli, to z drugiej strony zaprzeczyć 
się nie da, iż dla gospodarstw a wyłącznie tylko mlecz­
nego — przy którem krowy po skończonej kilkomie- 
sięcznej dojności sprzedaje się na rzeź — najkorzyst- 
niejszem jest, zdaniem prof, dra  Potta ,  utrzymywanie 
krów przy normalnych stosunkach w stajni. Do tych 
normalnych zaś stosunków należy, oprócz odpow ie­
dniego żywienia i pielęgnowania, także doskonała wen- 
tylacya stajni i możność utrzymania w niej odpowie­
dniego dla krów stopnia ciepłoty od 15— 20° C. Jeżeli 
jed n ak  stosunki te nie są możliwe, jeżeli oczyszczanie 
stajni i wietrzenie jej n ie  da się przeprowadzić bez

| wytworzenia przeciągów, które szczególnie są szkodliwe 
j krowom mlecznym, to w takim razie koniecznem jest 

przy każdem oczyszczaniu stajni codzienne wypuszcza­
nie krów na świeże powietrze, choćby dla u tra tow ania  
nawozu na  gnojowisku. P. E. Mader utrzymuje, że za­
wartość sernika w mleku zmniejsza się przy utrzymy­
waniu krów na stajni, okoliczność więc tę ,  jeżeli okaże 
się rzeczywiście prawdziwą, należałoby także uwzglę­
dniać przy wyrobie sera. Wreszcie należy jeszcze prze- 
strzedz przed rap tow ną  zmianą ciepłoty, co wpływa 
niekorzystnie na wydatność mleka u krów.

Dla zbadania  w o d y  do p ic ia ,  czy jes t  wolną od 
ciał organicznych, Używa się następującego bardzo ła ­
twego i pewnego sposobu. Do butelki z białego szkła 
wlewa się do ®/4 jej zawartości wodę, którą zbadać 
pragniemy i rozpuszcza w niej m ałą łyżkę najczyściej­
szego białego cukru kandyzowanego. Następnie zatyka 
się flaszka szczelnie i stawia na 48 godzin w miejscu 
ciepłem. Jeżeli po owym czasie woda okaże się mętną 
lub nieprzeźroczystą, to nie jest  odpowiednią do picia, 
w przeciwnym razie, gdy jes t  zupełnie czystą, to d o ­
wodzi, iż nie zawiera przymieszek organicznych i nie 
jest szkodliwą dla zdrowia.

Study um ro ln icze  przy uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie ukończyli: Stanisław Bruhl, Józef Bzowski, 
Eugeniusz Ciszkiewicz, Włodzimierz Dorant, Kazimierz 
Genelli, Maryan Grodzicki, Ludwik Skibniewski, B roni­
sław Strawiński.

VI m iędzy n aro d ow a  w y s t a w a  o g ie r ó w  w  Wiedniu. 
W ystawą tą, mającą się odbyć między 16 a 19 paździer­
nika b. r. w P ra terze  w W iedniu, interesują się bardzo 
żywo tak państwowi jak  i zagraniczni hodowcy i wła­
ściciele ogierów. Wielkim bodźcem do wzięcia w niej 
udziału jest  wiadomość, że c. k. Ministerstwo rolnictwa 
postanowiło nabyć na tej wystawie większą ilość ogie­
rów. Również i państwa zagraniczne, które w latach 
poprzednich zakupowały przy tej sposobności ogiery do 
rozpłodu, wezmą udział i w tegorocznej wystawie wie­
deńskiej. Ministerstwo austryackie zakupywać będzie 
ogiery szlachetne ze skończonym t r z e c i m ,  zaś ogiery 
krwi zimnej z ukończonym d r u g i m  rokiem. Z g ł o ­
s z e n i a  n a d s y ł a ć  n a l e ż y  d o  S e k r e t a r y a t u  
IV S e k c y i , d l a  c h o w u  k o n i ,  c. k. T o w a r z y ­
s t w a  r o  1 n. w W i e d n i u  I, H e r r e n g a s s e  13.

— > < S — t  i—  —

W iadom ości hand low e.

Wskutek coraz mniej pomyślnych wiadomości o 
zbiorach w Europie, objawia się silniejsza i stała ten- 
dencya. zwyżkowa na wszystkich targach światowych. 
Nawet w Ameryce, mimo pomyślnych zbiorów tego­
rocznych, ceny zboża podniosły się, gdyż zapas prze- 
szłoroczny jest  stosunkowo za mały.



O G Ł O S Z E N I E .
Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Du- 

blanach rozpoczynają się dnia 15 września; początek 
kursu 23 września.

Kurs w Dublanach jes t  trzyletni, oparty z jednej 
s trony o bardzo bogate zbiory i pracownie naukowe, 
ogród botaniczny, pole i slacye doświadczalne, z drugiej 
o folwark z wzorówem gospodarstw em  i oborą, g o ­
rzelnią i t. p.

W arunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem 
ginuiazyum lub wyższej szkole realnej. Gi, którzy świa­
dectwa dojrzałości nie posiadają , m uszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu. Egzamin wstępny w roku 1897 
oznaczony jest na dzień 30 września.

P o trzebne dokum enta przy wpisie są :  metryka 
dowodząca, że kandydat ukończył 18 rok życia, św ia­
dectwo szkolne, świadectwo moralności za czas wystą­
pienia ze szkoły i świadectwo zdrowia, potwierdzone 
przez lekarza zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w d o ­
mu zakładowym.

Pragnąc mniej zamożnym kandydatom umożliwić 
wstęp do kraj. wyższej szkoły rolniczej w Dublauach, 
Wys. Wydział krajowy rozporządzeniem z dnia 6 lipca 
b. r. L. 41952, postanowił uwolnić uczniów od obowiązku 
noszenia przepisanego munduru i oznaczyć całoroczne 
utrzymanie wraz z opłatą szkolną na kwotę 463 złr.

Dwanaście miejsc jest  zupełnie bezpłatnych.
Liczne stypendya w kwocie od 100 do 300 złr. 

rocznie, ułatwiają uczniom pilnym, a niezamożnym pobyt 
w szkole tutejszej.

Stypendya mogą być nadaw ane nowo wstępującym 
uczniom w II półroczu, funduszowe miejsca już w I-ym.

Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, 
winni wnieść w tym roku n a j  d a le j  d o  10 s i e r p n i a  
podania  należycie udokum entow ane, stylizowane do Wys. 
Wydziału krajowego na  ręce Dyrekcyi kraj. szkół ro ln i­
czych w Dublanach, która  również udziela wszelkich 
bliższych informacyj. (^"3)

K rajowa w yższa szkoła rolnicza w  D ila n a c li .

K o n k u rs  n a  s ty p e n d y a .

Z początkiem roku szkolnego 1897/8 będą  do 
rozdania  w zakładzie rolniczym Franc isco -Joseph inum  
w Módling następujące stypendya.

A) Stypendyum dla uczniów szkoły rolniczej powyż­
szego zakładu w rocznej kwocie 250 złr., ustanowione 
odręcznem pismem Jego c. i k. Apostolskiej Mości z dnia 
6 czerwca r. 1869 z funduszów osobistych i noszące 
nazwę Najjaśniejszego Pana.

Do przyjęcia do tej szkoły wymaganem jes t :
1. Przyzwolenie pisemne rodziców iub opiekunów;
2. W iek przynajmniej 16 letni:

3. Dowody takiego przynajmniej wykształcenia, 
jakie nabyć można w czterech niższych klasach publicz­
nych szkół średnich.

Pożądanem  jest także świadectwo z odbytej p rak ­
tyki gospodarczej.

B) Dwa stypendya państwowe w rocznych kwo­
tach po 250 złr. dla uczniów 2 - letniej szkoły ogrodniczej, 
będącej w połączeniu z zakładem rolniczym Francisco- 
Josephinum  w Módling, z których to stypendyj jedno 
nosi nazwę Najjaśniejszego P a n a ,  drugie Najjaśniejszej 
Pani.

Do przyjęcia do tej szkoły wymaganem jes t :
1 Przyzwolenie pisemne rodziców lub opiekunów;
2. Świadectwo z dobrze odbytej szkoły ludowej;
3. Wiek przynajmniej 15 letni przy odpowiednio 

silnym rozwoju fizycznym.
Pożądanem  jest  także świadectwo z odbytej dłuż­

szej praktyki ogrodniczej.
Stypendyści powyżsi nie są uwolnieni od uiszczania 

należytości szkolnej.
Podan ia  wnosić należy najpóźniej do 20 sierpnia 

b. r. do Dyrekcyi Francisco-Josephinum, skąd też otrzy­
mać można p rogram  tej Instytucyi.

Wiedeń, 25 czerwca 1897 r.
Z c. k. Ministerstwa rolnictwa.

L. 122.
K O N K U R S .

Przy szląskiej krajowej szkole rolniczej w Koeo- 
bendach (Kotzobendz) pod  Cieszynem z niemieckim 
wykładowym językiem jest do obsadzenia z przyszłym 
rokiem szkolnym posada nauczyciela głównego.

Z niniejszą posadą związane są: pensya roczna 
900 złr., na  światło i opał 100 złr., dodatek  aktywalny 
100 złr., pomieszczenie (dla jednej rodziny), używanie 
ogrodu wielkości 1080 m s t a j e n ,  przeznaczonych dla 
trzody chlewnej i d rob iu , oraz otrzymywania 4 fur 
naw ozu z gospodarstwa instytutowego.

P o sa d a  niniejsza jes t  stabilizacyjną w kategoryi 
urzędnika krajowego i otrzymujący tę posadę co do 
osobistego pobierania emerytury, jakoteż i przez rodzinę, 
jest według przepisu  emerytalnego z dnia 13 paździer­
nika 1871 r. uw ażany; co zaś się tyczy 5-cio letnich 
dodatków  — według regulaminu z dnia 8 października 
1874 r. Po  jednorocznem  prowizorycznem, a  zadowal- 
niającem pełnieniu obowiązków nastąpi stabilizacya, a 
który to czas wraz w wymiarem pensyi i pięcioletnim 
dodatkiem, będzie policzonym do lat służby.

Wyż wymienione dochody przypadają  również 
podczas roku próbnego.

Ubiegający się o tę posadę winni są n a j d a l e j  
d o  d n i a  15 s i e r p n i a  b. r. obok należycie wypeł­
nionego podan ia ,  wykazać się podpisanej kuratoryi 
swojem Curiculum vitae, metryką, praw em  przynależności
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odbytemi studyami i uzdolnieniem pedagogicznem dla 
szkół gospodarczych lub średnich szkół roln. względnie 
swoją praktyką przy większem gospodarstwie rolniczem. 
P ożadaną  jest  znajomość jednego ze słowiańskich języ­
ków, szczególniej polskiego. (1*3)

Cieszyn, dnia 12 lipca 1897 r.
Kuratorya szląskiej kraj. szkoły roln. w Kocobendach 

(Kotzobendz) pod Cieszynem.

OZNAJMIENIA.
Ze względu na obecny stan chorób stadnych 

w Galicyi, c. k. Namiestnictwo morawskie, znosząc 
rozporządzenia  swe z dnia 20 m aja i 10 października 
189G r., zarządziło rozporządzeniem z dnia 28 czerwca 
1897 r. L. 24.401, co następuje:

Zakazuje się przywozu przeżuwaczy (bydła roga­
tego, owiec i kóz), przeznaczonych na handel, tudzież 
wszystkich zwierząt tego rodzaju, które nie przeznaczono 
na  natychmiastową rzeź, z całej Galicyi do Morawy; 
jednakże m orawskie polityczne władze powiatowe są 
upoważnione do udzielania w danych razach, zezwoleń 
na przywóz bydła przeznaczonego na opas ,  a pocho­
dzącego z niezapowietrzonych powiatów Galicyi.

Przywóz do Morawy przeżuwaczy, przeznaczonych 
na rzeź, dozwolony jest  tylko kolejami żelaznemi i to 
jedynie z politycznych powiatów Galicyi, w których 
zaraza pyskowo-racicowa zupełnie wygasła.

Przywóz do Morawy świń na handel (t. j. świń 
nie przeznaczonych na natychmiastową rzeź) jest w zbro­
niony z całej Galicyi.

Przywóz do Morawy świń przeznaczonych na rzeź 
z powiatów galicyjskich niezamknięłyeh przez c. k. Na­
miestnictwo we Lwowie, dozwolony jest tylko kolejami 
i to pod warunkiem bezzwłocznego przeprowadzenia 
do rzeźni tych miast, w których oględziny mięsa i bydła 
w rzeźni spraw ują  weterynarze.

Z c. k. Namiestnictwa.

L. 1549.
O głoszenie.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego gali­
cyjskiego tak jak corocznie wysyła i w tym roku ko- 
misyę w celu zakupienia bydła rozpłodowego, oraz 
nierogacizny, potrzebnych dla obór zarodowych i chle­
wni centralnych.

Chcąc przy tej sposobności ułatwić wszystkim 
hodowcom  w kraju, sprowadzenie takiego bydła i świń, 
podejm uje się Komitet tak jak  zwykle zakupna tychże, 
i przyjmuje zamówienia, które najdalej do 30 sierpnia 
b. r. (z wymienieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości

sztuk), a także ze zadatkiem po 200 złr. na  każdą 
zamówioną sztukę bydła, a po 30 złr. na  sztukę n ie ­
rogacizny, pod adresem  Komitetu c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie, ul. Słowackiego 
L. 8, pisemnie wnieść należy.

Komisya nasza składać się będzie z członka K o­
mitetu JWgo p. Kazimierza W iktora z Zarszyna i p. 
inspektora Jana  Zakrzewskiego, oraz dobranego we­
terynarza.

Lwów, dnia 15 lipca 1897 r.

Z Komitetu c. k. galicyjskiego Tow. gospodarskiego.
S. Brykczynski, Shrochowski,

wiceprezes. sekretarz.

O głoszenia.
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Z a r z ą d  d ó b r  Z a t o r
(poczta i stacya kolei państwowej w miejscu) m a do 

sprzedania  tegoroczny (3-3)

narybek majowy karpia królewskiego.
C z ło n k o w ie  k r a jo w e g o  T o w a r z y s t w a  

r y b a c k ie g o  otrzymują 10% opustu od ceny kupna.
H andlow a s p ó łk a  r y b a c k a  w  K rako-  

w ie ,  ulica Stachowskiego L. 88, zakupuje w wolnej 
od ochrony porze, każdą ilość raków po najwyższej cenie.
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P o s z u k u j e  p o s a d y

Cdorzelnik 
lub R ządca dóbr

pragnący zmienić dotychczas zajmowane stanowisko jako 
rządca dóbr. — Chlubne świadectwa i referencye są 
do dyspozycyi. — Łaskawe zgłoszenia listowne pod 
adresem : W iktor M ichalski, K raków, Rynek g l. L . 25.

T. L E W I E C K A
S K Ł A D  N A S I O N

K rabów, ul. S ław kow ska L. 10,
poleca do siewu:

Rzepę olbrzymią T u rn ip s  a n g ie ls k i
Mammoth biały olbrzymi z fioletowym czubkiem 
Konwiowy „ » z zielonym „

po 1 złr. za 1 kg.; oraz rzepę ścierniówkę okrągłą i 
podługowatą, po 80 ct. za 1 kg. (3-3)

W ysiew na  mćrg 2 kg.
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rkvvasu fosforowego, po tasu  
'i  wapna. 

r3 Kredyt do 12 miesięcy. 
N a j ś c i ś l e j s z a  gwarancya za prawdziwość, 

r czystość i zawartość fabrykatu. 
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i cen n ik  g łów ny , k tó ry  s ię  n a  życzen ie  g r a t i s  i f ra n k o  p rz e s y ła .

■ n s a a B S K

Zm iana ceny oryginalnych naczyń rolniczych, 
a mianowicie: pługów, siewników, żniwiarek i t. p.
nastąpiła i um ieszczoną je s t w katalogu (1-2)

Rudolfa Sacka, Wiedeń II, Taborstrasse Nr. 7.

Siaty m  lasy lo suszenia c l i i
i i n n e  t o w a r y  t k a c k i e  w ł a s n e g o  w y r o b u  

I K ?  poleca po najtańszych cenach
M A R C I N  B R Z Ę K  w  B Ł A Z O W I E .

Cennik 1 próbki w ysyła  się na żądanie franco, ( 2 - 5 )

W dobrach Bołszowce
stacya  kolej, pocztow a i telegraficzna

m ożna nabyć na zasiew jesienny : (3-8)

Rzepak JM riier  Raps" . .  po cenie 15 złr. 
M er SN U  W iittori"  

ica „nors C ic iir s"  9„LJ.UŁM UUlWUiU . . . . . .  U „
W szystko za 100 kg. netto , loco stacya kolei Bołszowce. 

W o r k i  p o  cen ie  k u p n a .
Zamówienia  przyjmuje Z a rząd  dóbr  Bołszowce.

Ceny produktów w złr*. za lOO Rg(.
Kraków

z dnia 27/7
Tarnów

z dnia 23/7
Lwów

z dnia 29/7
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 23/7

od do Waga
hl. od do od do od do przecię­

tnie od do Waga I 
hl.

Pszenica..................... 8— 10-40 72-78 8-40 8-80 8— 9- 10-20 11-20 78-81
Ż y t o ....................... 6-50 7-55 05-71 0-25 6-50 — •—• 0-25 0-50 8— 8-35 69-74
Jęczm ień . . . . o— 6-35 02-07 fi— 0-20 — • _ 5-30 5-75 —  — — •— — •— 5-25 9— —
O w ie s ....................... 7-40 7-80 40-45 6-50 7— 0-20 0-70 e-oo 6-90 — •—
Groch ....................... 7— 10 — — •— 7-— 8 --- — •— 0— 8-— — •— — ■— 8-25 13— — •-
F a s o la ....................... 6— 12-— — •— — •— — •— — •— — •— — •— — *---; — •— — —.-—
B o b i k ....................... — •— — •— — •— 5-25 •5-50 ’ 4-30 5-20 —  ’--- — •— — •— __.__ . — • _

W y k a ....................... — •— — •— — •— — •— * __. _ 4-80 5- —-— 5-25 6-50 — •—
T ata rk a  . . . . 7— 8— — •— 7-— 7 50 — •— 8-— 8-25 ---• _ — •— — ■— 7-75 8-25 — •—
P roso  ....................... 0-— 6— — •— 5-50 0— — ■— ------- — •— --- •---- — •— — •— 5-90 6-— — • _

J a g ł y ....................... 11-— 13-— — -— — ••— — .— — •— ------- — .— ---•--- — •— — •— 9-50 11-50 — •—
K ukurudz? . . — •— — •— — •— 0-25 0-50 — ■— 5-30 5-60 ---*--- — •— — •— — -— 4-50 5-05
R zepak . . . . — •— — — •— 10— 11-50 _ • — 11-50 JO- 13—
Chmiel za 50 k g . . — -— —•— — •— 52— Za 50 fet. 05— 70— ---•--- — •— — •— — •— 35— oo- Za 50 kg.
Konicz. nas. czerw.
Konicz. nas. biała . — •—
Kon. nas. szw edzka
Siano z łak . . . 1-40 2-20 1-80 2— — •— , 1-00 2-30 ---•---
Siano z koniczyny . 1-80 2-__ świeże
S ło m a ...................... 1-60 1 80 ----• _ 1-40 1-50 — .— _ — ---.--- ---•--- 1-00 1-80 — *—
Kartofle hektolitr . 2-20 2-40 ----*---- --- •---- — ■— — .— , --------- ----•---- — •— __ .__ — •— --- •---- — — — •—

O kow ita 75— 95° .
10-70 10 90 —

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Alfons Lipporaan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjew skiego


